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ENEASZ UNOSZĄCY SWOJEGO OJCA Z TROI.

Dominik Zam pieri,  zwany Domenicbino, bard z ki ej szko ły ,  a oraz znakomitym budo
by ł  jednym  z najsławniejszych malarzy łom- wniezym. Obrazy jego szczególniej odznaczaj
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się wzniosłem ! pom ysłam i,  a nadto  posiada ł  
te n  ar tysta  w  wysokim s to p n iu ,  d a r  w yraża­
n ia  w ew nętrznego  s ta n u  d u s z y ,  czyli to 
w  p rzeds taw ian iu  g w a łto w n y c h  namiętności, 
czyli tez. spoko jnego  s tanu  u m y s łu .  Jego 
f igu ry  mają tak p ew n y  w yraz  ich s ta n u  d u ­
szy, iż żadnej w ątp l iw ości  w  lej m ierze  nie 
pozostaw iają. D om enich ino  u r o d z i ł  się r. 
1581 w Bolonii, a ro k u  1611 w N eapo lu  za­
ko ńczy ł  życ ie ,  o tru ty ,  j a k  mówią, p rzez  j e ­
dnego  ze swoich zaw istnych  w spó ł-zaw o-  
dników .

O braz ,  k tó rego  naś ladow aną kopią  na  tej 
rycin ie  p rzedstaw iliśm y, j e s t  je d n ą  z na jw y­
bo rn ie j sz y c h  p ra c  D om enich ina .  W ystaw ia  
on  b o h a te r a  t ro jańsk iego  Eneasza, u n oszące­
go ojca swojego Anehizesa z palącej się T ro i ;  
tudz ież  tow arzyszącą m u  żonę  K re u sę  z sy- 
n e m  jego  A scaniusem . T e n ż e  sam p rzedm io t 
b y ł  również, pom iędzy  in tiem i,  i p rzez  R a ­
faela i L u d w ik a  C arracc i  w y p ra co w y w an y  , 
je d n ak ż e  po ró w n a n ie  naszego o b ra z u  z temi 
m is trzow sk iem i dziełami , nie je s t  w cale dla 
n iego  n ieko rzys tnem .

W idz im y  tu  ca łą  E neasza rodzinę zebraną, 
w  czasie gdy  się* zabiera opuśc ie  rodz inną  
ziemię. Eneasz w zn iós ł  w łaśn ie  n a  swe r a ­
m iona  osłab ionego  w iekiem  i f ra sunk iem  
ojca, k tóry z rąk  K reusy ,  swojej sy n o w e j , na 
k tó re j  tw arzy  m a lu je  się na jg łębsza  boleść, 
p rz y jm u je  ocaloue d o m o w e  bogi. M łody  
A sean ius ,  p ra w ą  ręką  ściskając czu le  rękę 
o jca  sw ojego, zdaje się lew ą w skazyw ać 
d rogę ,  k tó rą  w ygnańcy  u d a ć  się m ają .  W ie r ­
n a  i żywa p ra w d a  w tej nam iętnie w zru szo ­
ne j g rupp ie ,  w zrok  Eneasza  zw rócony  na o j­
ca , na  ża łośną  m a łż o n k ę ,  na czci godne 
o b raz y  b o g ó w ;  g łę b o k i  sm u tek  A neh izesa ,  
p rz e p e łn io n a  tro skam i g ło w a  K reusy ,  lękliwa 
m ina  dziecka n apom ina jąca  do p o śp ie c h u ,  
wszystko tak p e łn e  w y r a z u , lak porywające,  
godne  je s t  pędz la  D om enich ino .

O b ra z  .ten k u p io n y  b y ł  przez m arsza łka  
C requ i ,  pos ła  f rancuzk iego  w Rzym ie , je s z ­
cze za życia tego  a r ty s ty ,  w  czasie gdy . tenże  
w  N eapo lu  z licznemi w alczy ł p rze c iw n o ­
ściami. S przeda jący  m ien ił  go b y ć  obrazem  
p ę d z la  C arraccego , w p rzekonan iu ,  iż korzy­
stniej go zbędzie. P o  śmierci m arsza łka ,  k a r ­
d y n a ł  Puehelieu nabyw szy  ten o b r a z ,  d a ­
r o w a ł  go k o ro n ie  f r a n c u z k ie j , i od  tej 
p o r y  pozos ta je  do tąd  w  galery i  królewskiej 
w  P aryżu .

WIADOMOŚĆ O MIEŚCIE LIW IE
P R Z E Z

WINCENTEGO HIPOLITA GA W ARECKIEGO.

Jak każdego  n a r o d u  począ tkow e dzieje są 
b a je c z n e ,  tak  rów n ie  miast, s ięgających da-

wnością sw oją  od leg łe j  starożytności,  naj-  
p ie rw sze pow stan ie  n iepewne.

K ron ik i  k ra jo w e  o za łożeniu  m ias ta  L i­
w a ,  żadnych  d o w o d ó w  nie obe jm u ją .  Z  d o ­
m n ie m a ń  i należenia je g o  do  M azow sza ,  
w nosić  w y p a d a ,  iż M a ssag e to w ie , k tórzy  
osiedli kra j ten, dali początek  i m ia s tu  Li­
w u ,  a zapew ne je d n a  z licznych d ru ż y n  
je g o  nazwę do tychczasow ą on em u  nada ła .

L i w , daw nie j  s to łeczne ziemi tego n a­
zwiska m ia s to ,  p o ło ż o n y  je s t  (1 )  w  W o je ­
w ództw ie  P o d la s k i ć m , pow iec ie W ę g r o w ­
sk im , o p o ł  mili od  s tolicy tegoż pow ia tu  
n ad  rzeką zwaną Liw cem  (2 )  dzielącą księ­
s two M azowieckie od  P o d la s ia ,  czyli, jak  
Andrzej Święcicki wyraża ,  (3 )  Jadźw ingom  i 
L u k o w ian o tn  p o g ran ic zn y ;  n iegdyś je d n o  
z większych i ludn ie jszych  w  M a z o w sz u ,  a 
później w kró les tw ie  polskiem , m iasto . K sią­
żę ta  M azowieccy, jako  dziedzice L i w a , nie 
p rzestawali d o b rodz ie js tw  swoich z lew ać na 
n ie g o ;  i tak  B olesław  Uf, książę M azowiecki 
chcąc go rozszerzyć, a gdy  t,ego dla roz leg łych  
pól należących kośc io łow i L iw sk iem un ie  m ó g ł  
uczynię, u m ó w i ł  się z ówcześnym  p lebanem  
Liwskim  S tan is ław em , z Z elaw ina Źelawskijn 
kanon ik iem  kęllegiaty W arszaw sk ie j ,  o o d s tą ­
pienie sob ie  pó l  p rzy leg łych  m ia s tu  n a  N o­
w y m  Liwie, w  zamian k tórych  n a d a ł  m u  i 
nas tępcom  je g o  wieś K ry p y  czyli W y ć z o ł -  
k o w o ,  o t rz y  ćw ierci mili od leg łą  od Liwa, 
p rzyw ile jem  w  m iesiącu październ iku  1453 
r. w y d a n y m  w tem że mieście (4).

L u s t ra c y a  z r .  1564 świadczy: iż m ia ło  sa­
m y c h  p iw ow arów  60, gorze ln ików  14, pie- 
karzów  24, szew ców  27, k raw có w  10, rze-  
źników  7, kdw alów  3, ry b a k ó w  6, slusa-  
rzów  2, s iedlarza 1, kuśn ie rzów  6, szklarzów 
2, mieczników 2, cieślów 2, ig la rzów  2, b a l ­
w ierza  1, ry m a rz a  1, z ło tn ika  1, (5).

W  lu s t racy i  z r o k u  1616 , m ia ło  jeszcze 
d o m o w  800  (6).  W szystko  to dow odzi da­
wniejszy je g o  stan k w itn ą c y ,  dziś n ę d z n e ,  
po s ta ć  wsi m ające,  bez p rz e m y s łu ,  liczy d o ­
m ów , a raczej ch a łu p ,  p o k ry ty c h  s ło m ą  131, 
a m ieszkańców  840, Rolnictwem się p o  w ię­
kszej części tru d n iący ch  (7 ) .

P rzyczynę  u p a d k u  je g o  m ożna tę naznaczyć: 
po  złączeniu  Mazowsza- z k o ro n ą  po lską  m ia-

f i )  Ziemia Liwska była jedną z ziem składających 
dawne województwo mazowieckie.

([2) Bierze początek, z b io t będących blizko miasta 
Mordy ; pod Kam ieńczykiem  wpada w rzekę Bug.

(3)  W dziele: Descriplio Masoviae.
Pam iętn ik  Sandomierski Tom I. str . 3^8.

(5) O upadku przem ysłu i m iast wPolszcze p .S uro - 
wieckiego w W arsz. 1810 str. 180. Opis starozytne'j 
Polski p. Swięckiego T . i. str. 289. W yd. II.

(6 )  Pam iętnik Sandomierski T . i .s tr .  3^4 z r. 1829.
(rj f j  Jeogiafia powszechna Steina w W arsz. 1826T. i. 

str. 2Ó2. i Pamięt. Sandom. T . 1. str. 3 5̂.
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sio W ęgrów  o pó l mili położone od Liwa (8), 
przez rzemieślników cudzoziemców osia­
d łe ,  a coraz nowem i przywilejami obda­
rzane, nieznacznie osłabiało nadania dawniej­
sze dziedzicznych książąt Mazowsza, L iwu 
udzielone. Około roku  1570, wprowadzona 
b y ła  do W ęgrow a od Jana Kiszki drukarnia, 
a z nią weszło wiele prześladowanych gdzie­
indziej różnowierców. Odtąd w W ęgrowie 
przybywało  domów m urow anych , a w Liwie 
drewnianych zmniejszała się liczba.

Zamek sam tylko kazał się nowo powstające­
m u  grodowi szanować. Twierdza ta, nierównie 
niżej od miasta położona, je s t  dziełem odle­
głych wieków. Leży na wyspie oblanej rzeką 
L iwcem ; usep ziemny, m urów  szczątki do 
k o ła ,  wystawiają oku badacza ślady upadku, 
powstania i zniszczenia; m u r  wzniesiony g ru ­
bej budow y  z kamienia polnego ,' rozwalony, 
popraw iony ręką umiejętniejszą; znowu ro ­
zburzony, odnowiony kamieniem już  z cegłą 
mięszanym; naoslatek zniszczony i oddany 
ręce czasu do ostatniego zagładzenia, dla 
którego dociec trudno , jaki b y ł  kształt pier­
wotny jego. Nie masz nie całego prócz 
wieży okrągłej w dwóch dolnych piętrach 
pozostałej, jej budow a odsunięta od ściany 
zamku, zjednała dla niej dotychczasowe ist­
nienie. Opatrzona dachem , dolne jej piętro 
z oknami szklannemi i drzwiami źelaznemi, 
obejmuje przestronną salę sklepioną, w  sza­
fach której znajduje się archiwum ziemi 
Liwskiej porządnie ułożone, księgi oprawne, 
liczbowane od r .  1445 idą bez przerw y do 
ro k u  1652, z r. 1653 niedostaje; znowu są 
z r .  1654, a z lat 1655 do 1658 brakuje. Zda­
je  się, iż dla powietrza żadnych akt w tych 
latach nie tw orzono, lub te'ź one wojna zni­
szczyła; dalej idą akta do ro k u  bieżącego. 
Znajduje  się woluminów w archiwum prze­
szło 509 (9).

O bok wieży nowo wym urowany za rządu 
Pruskiego, jes t  dom dla regenta mającego 
dozór nad aktami (10).

W arte  uwagi badacza dziejów krajowych 
jes t  archiwum Liwskie, mają b y ć  w niemi

( 8 )  W ę g r ó w  s t o ł e c z n e  p o w ia tu  t. i.  n a  n i z i n i e  p o ł o ­
ż o n e  n a d  r z e k }  L i w c e m ,  p o r z ą d n ie  z a b u d o w a n e ,  r y n e k  
k a m ie n i c a m i  o to c z o n y .  J e s t  tu  S e m i n a r i u m  i k o ś c id t  
p i ę k n y  x x .  k o m u n i s t ó w ,  fm u la c y i  J a n a  B o n a w e n t u r y  
K r a s i ń .k i e g o  w o jew o d y  M az o w ie c k i e g o  w r. 1913 n a s t ą ­
p i o n e j ;  t a k ż e  k o ś c i ó ł  z k l a s z t o r e m  x x .  R e f o r m a tó w  w y ­
s ta w io n y  w r. lG^G, i k o ś c i ó ł  w y z n a n ia  e w a n g e l i c k o - r e ­
f o rm o w an e g o .  Z a  św iad e c tw e m  W y  rw ie  z.a, m ia s to  W ę ­
g ró w  o s ia d ł e  b y ło  od  w ie lu  f a b r y k a n t ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  
c i  w y ra b ia l i  p i ę k n e  s u k n a .  T e r a z  l i c z y  400 d o m ó w , 
m i ę d z y  t e m i  3o z r a u ru ,  z a m i e s z k a ł y c h  o d  . h p j  osób.  
Z d a rz e n ia  h i s to r y c z n e  U św ie tn ia ją  l o  m ia s to ,  i t e  są  
w  o p is ie  s ta r o ż y t n e j  P o l s k i  W y d .  I I .  w  T .  1. o d s t r . 4 4 9  
d o s t r . j ó i  w y m i e n i o n e ,

Co) P a m i ę t n i k a  S a n d o m ie r s k i e g o  s t r .  375 .
( 1 0 }  N e r g .  K o l u m b a  P a m i ę t n i k a  P o d r ó ż y  z p i e r w s z e j  

p o ł o w y  m a ja  iS a S r .  s t r .  i 5G.

akta manifestów i innych tranzakcyj nie zna­
ne dotąd uczonym, zawierające czyny histo­
ryczne. Gdyby i nie to, to same epoki kaligra­
fii krajowej, przez półczwarta wieku docho­
wane, me m ałe j ciekawości b y łyby  przed­
miotem.

Zamek Liwski przez kogo i kiedy wznie­
siony, nie masz w tej mierze wiadomości. 
Zdaje się, iż w XIV, lub  też na początku XV 
wieku powstał. Napis wewnętrzny nad oknem 
górnem  kamykami w m urze  wysadzony, wy­
raża założenia jego rok  1112, lecz trudno 
temu cłac wiarę. Dla swego położenia w miej­
scu blotniste'm a ztąd nieclostępnem, był 
obronny, jednakże Szwedzi po razy dw a opa­
nowali go w r. 1657, z gó r  Tarniekich strze­
lali doń, a w r. 1703 okopawszy się we wsi 
Grodzisko, miasto wzięli, zł upili i spalili; 
z pośrzodka zaś miasta, postawiwszy kilka 
dz ia ł ,  znaglili po kilkodniowem strzelaniu 
do poddania się załogę w zamku będącą. Od 
tej chwili całą wściekłość wywarli na pozo­
stałych mieszkańców, do reszty d o m y  ich 
ogniem zniszczyli i samych rozproszyli; bruki 
tylko pozostawiwszy, które  i teraz w zaro­
ślach i polach miejskich znajdowane, świad­
czą, ze miasto to niegdyś by ło  znakomitem 
i ludne'm. Kto chce widzieć , jak klęski wo­
jen  zostawują okropne skutki,  niech ogląda 
w Liwie pozostałe kurhany, usypy i zwaliska 
d o m ó w , jako wymowne świadki nieszczęść 
i upadku  miasta tego.

Kościół parafialny Liwski, zapewne ju ż  pó­
źniejszy wystawiony z drzewa, dziś dla staro­
ści swojej podupadły , otoczony obszernym 
cmentarzem ; b y ł  dawniej zuaczuetni fundu­
szami opatrzony. Anna xiężna Mazowiecka, 
dla pomnożenia w nim czci Bożej , fundo­
wała  siedmiu mansyonarzy pod rządem ple­
bana Liwskiego mających zostawać, w ło­
żywszy na nich obowiązek śpiewania co­
dziennie kursu de Beata  i-wotywy, na u trzy­
manie ich oddzieliła z swoich intrat cło ziemi 
Nurskiej lądowe i wodne. Po  śmierci je j  syn 
Jan, albo Janusz, książę Mazowiecki ostatni 
lej linii potomek, uczynił uk ład  z Mikołajem 
Żukowskim kanclerzem księzlwa Mazowiec­
kiego, proboszczem Warszawskiej kollegialy, 
i razem plebanem Liwskim w ten sposób: że 
ostatni czyniąc ulgę skarbowi publicznemu, 
a dopełniając woli pobożnej księżny, owych 
siedmiu mansyonarzy z własnych dochodów 
plebańskich utrzymywać zobowiązał się. Ja­
koż wyznaczeni na to od księcia kommissarze 
r . 1525 przemieniwszy dziesięcinę z Liwa i 
wsi Czerwonki w ziarnie wtedy odbieraną, 
na snopową w yłączną z każdego nasienia, 
obie wiecznemi czasy proboszczom Liwskim 
zabezpieczyli na  utrzymanie siedmiu m an­
syonarzy, a fundusz początkowy na cle Nur- 
skiem znieśli i umorzyli. Potwierdzonym  zo­
stał ten  wyrok- zjazdem sejmowym księstwa 
Mazowieckiego w  tymże roku .
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Po przyłączeniu ze śmiercią ostatnich książąt 
Mazowieckich,do korony Mazowsza,Zygmunt I, 
zmarłego księcia Janusza rozporządzenie 
potwierdził przywilejem swoim w r. 1527, 
w Krakowie wydanym (11).

Prócz  kościoła parafialnego miało jeszcze 
istnieć w tern miejscu dwa kościółki filialne 
pierwszego, lecz te w czasie zaburzeń krajo­
w ych  znikły.

Liw w teraźniejszym stanie swoim jest  tyl­
ko pomnikiem upłynionych wieków i zga­
słych ludzi. W arow nia jego, niegdy mocna 
i okazała, dziś w ruinach zagrzebana, nicość 
naszą wskazuje. Człowiek szuka zewnętrznie 
jej przyczyn, i aby się o nich przekonał, 
idzie rozmyślać na szczątkach grodów , i sta­
rożytnych pom ników , nie pom nąc ,  iż sam 
jesfi bardziej chwiejącem się zwaliskiem, i że 
pierw jeszcze padnie , niż te rozwaliuy.

U Ę K A.

W e d łu g  niektórych ręka zasługuje po 
twarzy na najpierwszą uwagę pod  względem 
fizyoguomii.

Anaxagoras bardzo nie filozoficznie powie­
dział , źe człowiek jest najrozumniejszetn 
stworzeniem, ponieważ ma rękę. Przeciwnie 
Arystoteles zowiąc ją  narzędziem nad narzę­
dziami, mówi: « że człowiek jako istota rozu­
mna , nie m ó g ł  się obejść bez ręk i .»

Ręka podobną jes t  dobrze opatrzonemu 
warsztatowi, wielki palec jest  majstrem sa­
modzielnym; a reszta palców, są zręczni cze­
ladnicy, którzy w zgodzie i połączeniu ku 
jednem u celowi pracują. Coby b y ł  człowiek 
bez ręki, lub  ręka bez wielkiego palca? Cez 
nich spałyby  niemal wszystkie zdolności 
um ysłu .

Jak rozmaite są twarze ludzkie, tak ro ­
zmaite są ich ręce. Ręka ma swoję własną 
więcej działającą fizyognomią, którą łatwiej 
wyrazić i opisać, chociaż artystom trudniej 
jes t  wydać iudiwidualność ręki, niżeli twarzy.

Nie zręczny i pospolity zdaje nam się 
człowiek nie wiedzący co czynić z rękami, 
i zawsze im miejsca szukający ; ludzie 
moralnie zużyc i , zwykli trzymać ręce jak  
odłamane u  drzewa g a łęz ie ; przeciwnie 
szlachetn i, czy n n i , przy żywej rozmowie 
poruszają r ę c e , szczególniej prawą , w ma­
łych  ko łach  i tylko do połow y ją  otwie­
ra ją  . Przyjemne trzymanie ręk i ,  okazuje 
um y s ł  zdolny czuć piękność i przyzwoitość, 
W  ru ch u  ręki kobiety, jest pewna naiwność, 
rękę  dzieci przypominająca, która  opisać się 
nie da. U ludzi namiętnie złośliwych często 
można uwazac ręk ę ,  jak  szpony z w yprę-  
żonemi końcami palców; skąpcom dają arty­
ści zwykle małpie rę c e ;  ludzie gniewliwi

C u) Str. 372 i dalsze Pamiętnika Sandomierskiego.

trzymają zwykle rękę w postaci pięści, środ­
kiem palca wskazującego zaostrzonej.

Modniś albo w ykw intek , zwykł często 
m ały  palec wystawiać. Lichtenberg mówi: 
że gdyby Garrik grał rolę łakotnisia, pew- 
noby  m ałym  palcem lewej ręki miękkości 
i soczystości pieczeni próbow ał.

Ludzie, k tó rz y , jak to mówią, zawsze rę ­
kami gadają, mało mają smaku i delikatno­
ści. Ludzie spokojni i rozważni, miernie przy 
mówieniu rąk  używ ają , ograniczają się na 
wielkim i wskazującym palcu,przyczempalec 
średni m ały  ma udział.

Sposób ściskania ręki, ma także swoje zna­
czenie. Łatw o rozróżnimy serdeczny uścisk 
ręki od tych, które mają być miarą większej 
lub  mniejszej przychylności. Ludzie m ało  
serdeczni, obawiając się aby zbyt serdecz- 
nemi n ieby li ,  podają do uścisku tylko dwa 
palce z zatrzymaniem wielkiego, lub tylko 
jeden  i to najmniejszy. Lecz też częstokroć 
i człowiek który bardzo uprzejmie za rękę 
nas b ierze , i do swojej ją przytyka piersi, 
nie zawsze także zasługuje na zupełną ufność.

ŻAL SŁONIA.

Słoń rozgniewany, w yrw ał się w jednym  
obozie pod C aw npur,  pędził z rykiem po­
między namiotami, goniąc przed sobą ludzi, 
dzieci, wielbłądy, konie i krowy. Zbrojni 
ludzie ścigali go z krzykiem, ale wstrzymać 
nie mogli, obalał namioty i wszystko co 
spotkał; wielu zranił, nakoniec, stróża swo­
jego trąbą  od razu zabił. W  tej chwili gdy 
słoń postrzegł, że tenże upad ł i już  nie 
w s ta je , nagle się za trzy m ał , zasmucony 
w k o ło  poglądał, pobieg ł na miejsce zkąd się 
b y ł  w yrw ał,  i spokojnie poszedł na swoje 
stanowisko przed którem dwu letnia córecz­
ka zabitego leżała. W ziął dziecię bardzo 
ostrożnie, podniósł z ziemi, i d ługo z niem 
się bawił. Wszyscy strwożyli się o dziecię, 
mniemając, że dozna losu swojego ojca. Ale 
słoń złożył je  powoli na posłanie, i nak ry ł  
przykryciem, które z niego opadło. Potem  
stanął przed dziecięciem, patrzył nań zasmu­
cony, i «jeżeli, f mówi podróżny)  łzy żalu 
z jego oczu tryskającej nie widziałem, tedy 
nie widziałem żadnej, w całem m em życiu.» 
Później d a ł  się cierpliwie przywiązać, stał 
smutno nieporuszony jakoby  wiedział, że 
coś nie dobrego popełnił, i czego nagrodzić 
nie może. Smutek jego coraz b y ł  widocz­
niejszym, gdy patrzył na s iero tę ,  która 
dawno z jego trąbą spoufalona, śmiało z nią 
igrała. Ile razy to dziecię spostrzegł, zda­
w ał się być  ożywionym. W ielu ludzi p rzy­
patrywało" się jego zabawom z dziecięciem , 
ale smutek coraz więcej go niszczył i w p ó ł  
roku  p o tem  zdarzeniu , żyć przestał.
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PŁYWAJĄCY POSŁAŃCY W  PERU.

Pan Aleksander H um bo ld t ,  wspomina 
w swoich « widokach malowniczych Cordil- 
lierów, » o szczególnej w swoim rodzaju kom- 
munikacyi pocztowej, jaka pomiędzy krajami 
nad brzegiem m orza  Spokojnego leżąeemi, 
a prowincyą Jaen de Brancamoros jest  usta­
nowioną. Dzieje się to za pomocą tak zwa­
nych posłańców pływających; wybierają do 
tego najsilniejszych, a oraz najbieglejszych 
w pływaniu Indyan, którzy, we dwóch dniach, 
przepływają należącą do tych prowincyj częśc 
rzeki G uancabam ba, i znaczną przestrzeń 
rzeki Amazonów ( właściwiej M aronhon) aż 
do Tom ependa. Przed rozpoczęciem swojego 
kursu, wkładają oni powierzone sobie listy 
w  torebkę i tę zawijają w kawał m a te ry i , 
którą w kształcie tu rbanu  zawiązują sobie 
około głowy. Oprócz tego wkładają w ten 
zawój szeroki i d ług i nóż, który każdy In- 
dyanin nosi zawsze przy sobie, a który tymże 
p ływ akom  służy do wycinania chróstu w la­
sach, często albowiem z pow odu mielizny, 
wiru lub  sterczących skał,  które w rzece 
G uancabam ba napotykać się dają i przez to 
czyn ią  ją  niedostępną dla każdego statka, 
b y  wają zmuszeni wyjść na ląd i pewną prze- 
e t rzeń  wzdłuż brzegu odbywać pieszo. 
Na dto b iorą  z sobą kawał lekkiej trzciny 
b a  mbusowej, którą, tak jak  na tej tu  rycinie

widzimy, u trzymują z lewej strony pod 
pachą, dla zrobienia sobie ulgi w pływaniu. 
Zwykle nie zaopatrują  się w żadną na drogę 
żywność, albowiem przy gościnności miesz­
kających na brzegu rzeki [ndyan, pewni są 
znaleźć w każdej chacie schronienie i poży­
wienie dla siebie.

Z lego przekonać się możemy jak wcześnie 
ludy nie oświecone uczuły  już  potrzebę 
udzielania się sobie  wzajemnie za pomocą 
pisma, i jakie nawet pokonywały  trudności, 
aby tej potrzebie zaradzić. Ileż są szczęśliwsi 
w in n y ch  krajach ludzie bawiący się korre-  
spoudencyą , jedynym  ich m ozołem jest od­
dać na pocztę list, który, z największym p o ­
śpiechem przewożony na kolejach żelaznych, 
na statkach parowych, przebywa lądy i m o ­
rza ,  i w krótkim przeciągu czasu dochodzi 
do najodleglejszego nawet miejsca przezna­
czenia swojego.

PIES MORSKI, ( L e Piequin, )

Rozum człowieka korzyć się m u s i , przed 
owein nie wyczerpauem bogactwem natury, 
w utworzeniu  ty lu  żyjących istot w kształ­
cie i obyczajach najrozmaitszych. Nie wie­
dzieć , czy więcej dziwie się należy ogro-
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in n e j  n i e r ó w n o ś c i  ich  s i ły ,  czyli n a jd o w c ip ­
n ie j s z e m u  w y n a g r o d z e n iu  one j i n s ty n k te m .  
L e k k o ś ć  c ca la  się p r z e d  s i lą ,  c h y t r o ś ć  p r z e d  
d ra p ie ż n o śc ią ,  a o w a  w r o d z o n a  u m i e j ę t n o ś ć  
k a ż d e g o  s tw o r z e n ia  w  z a c h o w a n iu  i o b r o n i e  
sw o je g o  b y tu ,  z w ia s tu je  c iągle  w o lą  w yższe j 
p o tę g i ,  k tó ra  się w e  w szy s tk ich  tw o r a c h  o b j a ­
wia . A le  c z ło w ie k  n a jw ię c e j  z d u m ie w a  p r z e d  
n ią  w tencz as ,  g d y  taż  w ie lk o ść  i o k ro p n o ś ć  
z w ia s t u j e ;  o b o j ę t n y  u ś m ie c h a  się n a  vvidok 
p r a c o w n e j  m r ó w k i ,  a le  ze d r ż e n i e m  u w a ż a  
r y k ,  a n a w e t  s a m  o b r a z  l w a ,  l u b  t y g r y s a ,  
j a k o b y  p rz e ra ż e n ie  b y ł o  d r o g ą  d o  j e g o  
serca .

N ie ty lk o  n a  lądzie ,  i w  p o w i e t r z u  n a s t r ę c z a  
h i s to r y a  n a t u r a l n a  g ł ę b o k i e  w z ru sz e n ia ;  ale 
i m o r z a  m a ją  sw o je  z w ie rzę ta  d r a p i e ż n e ,  
sw o je  h y e n y ,  ch c iw e  k r w i  i r o z b o j ó w .  M ię ­
d zy  p o t w o r a m i  m o r s k i e m i  j e s t  j e d e n ,  n a  w i­
d o k  k tó r e g o  w sz y s tk ie  r y b y  z p r z e s t r a c h e m  
u c i e k a j ą ,  p r z e d  k tó r y m  d rż ą  na jśm ie ls i  że ­
g la rze .  T e n  z w ie rz  n a d z w y c z a j  „ s i lny ,  u z b r o ­
j o n y  w n ie z l ic z o n e  zęby ,  k tó r y m  n ic  się o p r z e ć  
n ie  m o ż e ,  lak  w ie lk i ,  że o k r o p n ą  sw ą  paszczą ,  
łó d ź  m o ż e  p o c h ł o n ą ć ,  z b ó jc a  m o r s k i ,  w s z ę ­
dzie śm ie rć  i s p u s to s z e n ie  n io sący ' ,  n azy w a  
się p s e m  m o r s k im .

Z w y c z a jn a  j e g o  d łu g o ś ć  w y n o s i  3 0 - 4 0  
s tó p ,  g ł o w a  s p ł a s z c z o n a  m a  b r z y d k o ś c  o d r a -  
żającą; p y sk  z a o k rą g lo n y ' ;  p o  o b u  s t r o n a c h  
d łu g i e g o  c i a ł a ,  m a  d w ie  o g r o m n e  p ł e t w y ,  
k tó r y c h  r u c h y  w  p o łą c z e n iu  z o g o n e m ,  ta k ą  
m u  ł a t w o ś ć  d o  p ły w a n ia  n a d a ją ,  że  ż a d n a  
ry b a  p r z e d  pi 111 u c ie c  ani go  w y śc ig n ą ć  n ie  
zd o ła .  N a d to ,  m a  je szcz e  inne w ięk sze  k o r z y ­
ści. N o z d rz a  j e g o  b a r d z o  są ro z w in i ę t e ,  co 
zw ia s tu je ,  w ie lką  d e l ik a tn o ś ć  w ę c h u .  Z d o b y c z  
sw o ją  c z u je  w  tak  w ie lkie j o d le g ło śc i ,  iż zda je  
się, że j ą  ty lko  z g a d u je ;  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że 
w ę c h  t e n  j e s t  d la  n i e g o ,  c z e m  w z ro k  d la  
j a s t r z ę b ia ,  a lb o w ie m  r ó w n i e  j a k  te n ,  p r z e ­
s t r z e ń  u w a ż a  za n i c , i z s zy b k o śc ią  s t r z a ły  
p r z e b y ć  j ą  m o ż e .

L e c z  na ty c h  k o rz y ś c ia c h  je szcze  n ie  p o p r z e ­
s ta ła  n a tu r a .  N ie d o śc  że m u  d a ł a  w ęch  tak  
d e l ik a tn y ,  s z y b k o ś ć  tak  n a d z w y c z a jn ą ,  o b ­
d a r z y ł a  go  j e s z c z e  b r o n i ą  o k r o p n ą .  P a sz c z a  
j e g o  j e s t  o g r o m n a ,  b e z  żad n e j  p r o p o r c y i  
z r e s z t ą  c ia ła .  P ie s  m o r s k i  3 0  s tó p  d ł u g i ,  
m a  szczękę  w ie rz c h n ią  o sześc iu  s to p a c h  , a 
s p o d n ią  o d z ie s ię c iu  s to p a c h  , -co w y n o s i  
tr z e c ią  część  c ia ła ,  co  b y  o tw a r c i e  p a s z c z y  
d o  16 s tó p  o g ra n i c z a ło ,  g d y b y  te n  zw iązek  
n ie  m i a ł  p o  o b u  s t r o n a c h  s p r ę ż y s ty c h  b ło n ,  
za p o m o c ą  k t ó r y c h  je sz cze  w ięce j  swą paszczę  
ro z d z ia w ia ,  i p r a w d z iw ą  p rz e p a ś ć  z n ie j  t w o ­
rzy .  T e  o g r o m n e  p aszcze  u z b r o j o n e  są k il­
k o m a  r z ę d a m i  z ę b ó w  k o ń c z a s ty e h  i o s t ry c h .  
M ł o d y  m a  ic h  ty lk o  rz ą d  j e d e n ,  d o s z e d ł s z y  
z u p e ł n y c h  s i ł ,  m a  ich  d o  sześc iu .  Ale nie 
d o s y ć  n a  tein: t e  z ę b y ,  w  z w ie r z u  m a j ą c y m  
30  s tó p ,  u a  d w a  c a le  d ł u g i e ,  są  je szcze

o s t r o  j a k  p i ł a  p o p rz e c in a n e ,  i k a ż d y  z n ich  
j e s t  r u c h o m y .

T a k  w ie lk i ,  ta k  u z b r o j o n y  i ż a r ło c z n y  p ie s  
m o r s k i ,  n ied z iw ,  że m ię d z y  p o tw o r a m i  m o r ­
sk iem i j e s t  n a js t r a s z n ie j s z y m .  Z n a jd u j e  się w e  
w sz y s tk ic h  m o r z a c h ,  i w sz ę d z ie  m a  j e d n a k o w e  
o b y c z a j e .  S ro g i ,  c h c iw y  k rw i ,  n ie  n a s y c o n y  
w  z d o b y c z a c h ,  p r a w d z iw a  liy ena  m o r s k a ,  z a b i ­
j a  i p o ż e r a  w sz y s tk o  co  sp o tk a .  P ł y n i e  za o k r ę ­
tam i ,  c iąg le  j e  p i l n u j e  i p o ły k a  w sz y s tk o ,  c o k o l ­
wiek z p o k ł a d u  u p a d n ie .  N a d e w s z y s tk o  n ie  o d ­
s t ę p u je  o k r ę t ó w m u r z y ń s k i c h ,  j a k o b y  w iedzia ł,  
ile  ty ch  n ie szczęś l iw y ch  n ie w o ln ik ó w  p o m a r -  
ł y c h ,  j e m u  n a  p a s tw ę  r z u c o n y c h  b ę d z ie .  B iada 
n i e o s t r o ż n e m u ,  k tó r y  w  m o r z u  k ą p a ć  się 
w a ż y !  ten  p o t w ó r  c iąg le  c z u w a ją c y  z tak ą  s i łą  
się r z u c a ,  iż na  3 3  s tó p  z w o d y  w y s k o c z y  i 
n a  d w ie  części ofiarę  sw ą  p rz e tn ie ,  w  c h w il i  
g d y  c z ło w ie k ,  n a  l iu ie  z a b e z p ie c z a ją c e j ,  
w śc ie k ło śc i  j e g o  u jś ć  u s i łu j e .

M ó w i o n o ,  że  s zcz eg ó ln a  b u d o w a  szc zęk  
j e g o ,  z b o k u  ty lk o  n a  z d o b y c z  'n a c ie r a ć  m u  
d o z w a l a ; ale d o św iad cz en i  ż e g la rz e  z a p e w ­
n ia ją ,  że ten  zw ie rz  d o  u ż y c ia  t y l u  s p o s o b ó w  
zaczep k i  ż a d n e j  nie m a  p rz e s z k o d y .  T w i e r d z ą  
tak-że, iż m u r z y n i  o d w a ż a ją  się z aczep iać  go  
w p ł a w  i p r z e r z y n a ją  m u  b r z u c h  o s t r ć m  ż e ­
lazem ; lecz to  n ie  z d a je  się p o d o b n e m  d o  
p r a w d y ,  tern b a rd z ie j ,  że  m ię so  teg o  z w ie rz a  
j e s t  tw a r d e  i b a r d z o  n ie s m a c z n e ,  ż a d n e j  on  
n ie  p rzy n o s i  ko rzyśc i ,  w y ją w s z y  m o ż e  s k ó r ę ,  
z k tó r e j  w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  r o b i ą  zap rzęg i .  
N ie k tó rz y  u t r z y m u j ą ,  że w  Is land y i  i w  G r o e n -  
lan d y i  n ieszczęś l iw i m ie szk ań cy  za su s z a ją  j e g o  
m ię s o  n a  p r z y p a d e k  n ie p o m y ś ln e g o  r y b  p o ­
ł o w u .  Je s t  to  p o ż y w n o ś ć  s m a k ie m  i z a p a ­
c h e m  o d r a ż a j ą c a ,  a  k tó r e j  ty lk o  u ż y w a ć  
m o g ą  o w e  l u d y ,  k tó r e  z ro s k o s z ą  p i j ą  o le j  
z w ie lo r y b a  z a le d w o  oczyszczon y .

W  g ł ę b i a c h  z iem i d u ż o  się z n a jd u je  z ę ­
b ó w  p s ó w  m o r s k ic h .  N ie k tó re  n ie z m ie r n ie  są 
w ie lk ie ,  i z d a ją  się ś w ia d c z y ć ,  że n ie g d y ś  
te  p o t w o r y  d w a  ra z y  b y ł y  większe. Z a p e w ­
ne  n ie  b y ł y  l iczn ie jsze  o d  d z i s i e j s z y c h ,  b y ć  
m o ż e  iż b y  d ra p ie ż n o ś c ią  sw o ją  w sz y s tk ie  
m o r z a  w y l u d n i ł y ,  g d y b y  się sam e  m ię d z y  
s o b ą  n ie  p o ż e r a ł y .

S E R A J  K A R A W A N Y .

P r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h  E u r o p y  m a ­
m y  p o r z ą d n e  d r o g i  p rz e r z y n a ją c e  r ó w n i n y ,  
ś m ia ło  n a  s zcz y ty  g ó r  w  r ó ż n y c h  z a k r ę t a c h  
p r o w a d z ą c e ,  l i c zn e  m o s t y  n a d  r z e k a m i  i 
p r z e p a ś c i a m i ,  n a k o n ie c  w y g o d n e  d o m y  za­
je z d n e .  Na w sc h o d z ie ,  n ie  m a s z  an i g o śc iń ­
có w  an i d o m ó w  z a j e z d n y c h ; w ś r ó d  la só w  
t r z e b a  się p r z e r z y n a ć  p rzez  ło ż y s k a  rzek  wy­
s c h ły c h ;  t r z e b a  się p ią ć  n a  g ó r y , l u b  j e  
o m i ja ć ;  w  n ie z m ie r n y c h  p ia s c z y s ty c h  p u s t y ­
n ia c h ,  t r z e b a  so b ie  tak  j a k  na  m o r z u  w y n a j ­
d y w a ć  k i e r u n e k ;  a p o  d n iu  w  g o r ą c u  i t r u ­
d a c h  s p ę d z o n y m ,  p o z o s t a je  t a m  s p o c z ą ć ,
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gdzie noc zaskoczy, jeżeli do seraju kara­
wanów zdążyć nie można.

Seraj karawanów, jest to otwarte schro­
nienie dla podróżnych i słabych, dla kup­
ców i pielgrzymów, ale nie jest  to wcale dom 
zajezdny; nic albowiem w nim nie znajdzie' 
prócz cienia, a czasem wody. Są to obszerne 
czworoboczne budowle, mające rząd małych 
izdebek o 7-8 stóp □, do których światło 
tylko przez drzwi wchodzi. Po bokach są 
szopy dla towarów i wielbłądów, gdzie także 
są ogniska, przy których niewolnicy wiecze­
rzę dla swoich panów sporządzają.

Izdebki są próżne, bez stoi ów i stołków; 
wszystko tu  trzeba mieć z sobą, lub  na nie­
czystym kamieniu nocow ać, a raczej wal­
czyć z robactw em  wszelkiego rodzaju. Przy 
najludniejszych ulięach obok takich serajów, 
są kramarze w małych budach  przedający 
drogo złe mięso. W  miastach w schodnich, 
są dwojakie tego rodzaju zabudowania, jedne 
dla podróżnych, drugie dla pielgrzymów', 
ostatnie tak są próżne, jak  t e ,  które są przy 
drogach, i dają tylko przed powietrzem bez 
p ła tne  schronienie. Pierwsze są nieco wygod­
n iejsze, trzeba się ich właścicielowi opła­
cać, szczególniej zaś za przechowanie towa­
rów. Nawet gdy w nich kupcy odbywają 
swoje czynności, muszą mu za to złożyć 
opłatę.

Często te dom y mają piękną budowę; zdo­
bią je  s łupy i k o p u ły ,  a palmy zawsze kolo 
nich sadzone, przyjemny czynią im. widok, 
tern bardziej, gdy podróżny z dzikich pustyń 
przybywa.

Te zakłady mają wkażdem państwie wschó- 
dnięm inne nazwisko. W  T urcyi zowią się 
Khan, w Persyi K araw an se ra j , w Tartaryi i 
Indyach S e r a j , w Kairze W ukal. Założenie 
takiego dom u , uważane jest  za zasługę pro­
rokowi przy jem ną; nawet w nieoświeconych 
państwach m uzułmańskich jest to czynem 
ludzkości, a w had lu jących , zyskowną r a ­
chubą.

DYDELF WIRGIN1JSKI,
(  D i d e l f i i y s  o p o s s u m . )

Zwierzęta workowate tyle się różnią spo­
sobem życia,pielęgnowaniem dzieci i budową 
ciała od innych zwierząt ssących, żc Cuvier 
najznakomitszy tego-czesny badacz natury , ra ­
dził je  oddzielić od innych ssących, i u tw o­
rzyć z nich oddzielną gromadę; lecz że lego 
sam nieuskuteeznił, projekt ten został zanie­
chany. Natomiast inni badacze, do których 
także i Jarocki należy, po ścisłe'm roztrzą- 
śnieniu rozrzucili zwierzęta workowate na 
trzy pokrewieństwa; mianowicie: na rękate 
workowate , na skaczące workowate  i na la ta­

ją ce  workowate. Dydelf W irginijski, o któ­
ry m  mówić chcemy, uależy do pierwszego 
z tych pokrewieństw.
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Samice wszystkich zwierząt workowatych 
mają pod brzuchem  szczególny, skórzany 
kieszonkowaty w orek , którego otwór ku 
piersiom jest ob ró co n y ,  a którego spodnia 
część, czyli skóra od brzucha odstająca, 
wspartą jest  na dwóch kostkach, które ma­
jąc tylne końce oparte, a kościacli łonowych , 
przednie widełkowalo się tak rozchodzą, że 
tworzą literę V. Za pomocą tych kostek i 
oddzielnych m uszkułów  ów' worek pod b rzu ­
chowy, w czasie obecności w  nim dzieci, tak 
szczelnie i silnie je s t  zamknięty, że tylko 
z wielkiem natężeniem otworzyć go można. 
W  tym w orku  ód strony brzucha znajduje­
my brodaw ki cjmowe w liczbie od 3 do 16, 
do k tórych m łode jeszcze nie ukształcone 
dziatki wiszą dopóty ciągle przyssane, dopóki 
się zupełnie nie wykształcą.

Ojczyzną tych osobliwszych zwierząt są 
środkowe kraje Ameryki i Nowa Hollundya 
czyli Australia.

Młode wszystkich zwierząt workowatych, 
przechodzą z macicy do worka tak prędko 
po poczęciu, że nieokazując żadnego wy­
kształcenia w swych członkach zdają się być 
raczej bry łkam i massy galaretowatej i są 
prżytem tak m a łe ,  iż ich siedm, ledwie 10 
granów zaważy. Zaraz po urodzeniu p rze­
szedłszy do worka mat ki ,  przez instynkt 
znajdują brodawkę, przy której bez porusze­
nia przez 14 d ni zawieszone, ssą z początku 
rzadki płyn, następnie gęstsza i pożywniejsze 
mleko." Przy tym pokarmie dochodzą one 
w 50 dni od urodzenia, do wielkości myszy, 
otwierają w owej porze oczy , wychodzą 
z worka i same szukają sobie pożywienia, a 
w razie niebezpieczeństwa, szukają schronie­
nia na grzbiecie swej matki.

D ydelly , o których mówimy, są stworzenia 
brzydkie i cuchnące, mają równie jak zwie­
rzęta drapieżne, zęby przednie ostre , język 
szorstki, a ogon nagi łu sk o w a ty ,  chwytny; 
to jest tak urządzony, że się nim u gałęzi 
drzew zawieszać mogą. Ich paszcza głęboko 
roztwarta, a pysk długi koiiczysty. Uszy mają 
duże gołe; nogi pięeio paleaste, a wielki 
palec u tylnych nóg odstaje tak, jak u  ręki 
człowieka. Wszystko to razem połączone 
nadaje tym  zwierzętom powierzchowność 
arcy-nieprzyjemną, a ta nieprzyjemność p o ­
większa się leniwością w chodzeniu. Żyją na 
drzewach, zawieszają się długiemi swojemi 
ogonami na gałęziach, a nocą wychodzą za 
pożywieniem, i szczególniej starają się pod­
chodzić uśpione p ta k i : z których zaraz krew 
wysyssają, gdyż świeża krew jest  ich u lub io­
nym pokarmem, i często nawet tak dalece 
S'Ę jej opijają, iż zdaje się jak gdyby m o ­
cnym trunkiem  b y ły  odurzone. Obok tego 
jednak żywią się owadami i owocami.

Przedstawione na tej rycinie kilka zwie­
rzą t,  zwanych Opossum, stanowią oddzielny 
rodzaj.
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T o  O possum  żyje najwięcej w W i r g in i i , i 
w k ra ja ch  p o łu d n io w y c h  Ameryki pó łn o cn e j ,  
i je s t  o d m ie n n em  od tego , k tóre  się w  Ame­
ryce  p o łu d n io w e j  zna jdu je .  D ochodzi ońo 
wielkości kota, szerść ma k o lo ru  s iw awo-bia-  
łe g o  pom ieszanego  z c z a rn y m ,  w ąsy bia łe ,  
g ło w ę  p raw ie  ca łk iem  b ia łą ,  a czarne jego  
u szy  są ty lko  u  w ie rz ch u  b ia łe .  .Test ono 
p o d o b n ie  j a k  w szystk ie  Dy dcl t y , w c h o ­
dzie leniwe , ls.cz b a rd z o  zręcznie p rz e ­
rz u c a  się z jed n eg o  d rzew a  na d r u g i e , za­
czepiwszy się sw oim  ogo n em  o sam  w ie r z ­
c h o łek  gałęzi. Siedząc n a  drzewie  w yna jdu je  
sob ie  owoce, albo czyha n a  uśp ione  ptaki. 
C zęsto  zakrada  się n ocą  do dom ów  ażeby  

■ k u r y  ła p ać  lu b  ja jka  w ypijać. Czasami w y ­
da je  n a  świat IG m ło d y c h .  Jeżeli się znaj­
d u je  w  niebezpieczeństwie; a uciec nie może, 
natenczas u d a je  m artw ego  i nie daje żadne­
go znaku  życia, chociażby  go naw et i na j­
w ięcej m ęczono; ten  sposób je s t  często jeg’o 
ochroną ,  ale nadto i sa m a  w oń p rz y k ra ,k tó rą  
to zwierze w y d a je ,  odpędza ju ż  od niego 
je g o  nieprzy jac ió ł .  O prócz  te g o ,  m a  ono 
sil}'' żyw otne j więcej jeszcze od  kota, i d ł u ­
żej jeszcze niżeli k o t  śm ierci się op ie rać  
m oże .  O p o ssu m  daje się o s w a ja ć , i to  do 
tego s to p n ia ,  iż b iega za sw oim  p a n e m ,  a 
n a w e t  i samica chę tnie  swój w orek  o tw ierać  
m u  dozwala. Jednakże rzadko j e  oswajają .

P o m im o  n iep rzy jem nej ich woni,  wszelako 
jedzą  je  w n iek tó rych  miejscach.

R z u ć m y  jeszcze ok iem  n a ry c in ę ,  k tó ra  
n am  k ilkoro  z tych zwierząt p rzedstaw ia .  
Jedno z n ich  p rzyn ios ło  sobie z d r z e w a , 
d u ż y ,  soczysty owoc, k tó ry  ledwo ob jąć  
zdoła ,  a stojąc na  ty lnych  n o g a c h , i m a jąc  
się n a  baczności p rzeciw  ja k iem u  n a p a d o ­
wi , m ru cz y  n a  drug iego  , k tó ry  n ap rz e­
ciwko niego s to j ą c , chciwy rz u c a  w zrok  
n a  ten smaczny owoc. O bok  niego lezy sa* 
m ica  k tóra  d o b rz e  wiedząc, iż je j  z tej ł ą ­
ko tki nic nie u d z ie l i , czyha zdradliwie n a  
u k ry teg o  p o d  gałęzią ptaszka, i ju ż  sposobi 
s ię ,  ażeby przez  z ręczny  o b r ó t  pochw ycie  
tę  b ie d n ą  ptaszynę, i zaraz p o t e m , ja k b y  
k rw i u p r a g n io n y  u p i ó r ,  w ysyssa  k rew
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